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• R a k u  i4 4 ^  k lę sk i  Polaków  n a  jJukoWtuie^ prUóM 

zd radę W «toełi6w>

N O /T oŚci ZAGRANICZNE.

Hi3zp\NiA. Od dnia 7. Lipca zupełnie cichość panuj© st 

M adrycie. C ały rząd jest w rę k u , liberalistów*. Minister spta* 

wiedliwospi G.irefji odebrał iv\dział spraw zagranicznych  $ je

nerał Lope? Ba 11 w o s, został iniiiistrem w o jn y, dovyodztwo jego 

nad wojskiem Nawarry dostało się jenerałowi Ęspinoza j Pa* 

la to ś został dowodzcą halabardników królewskich ńa miejsc© 

hrabiego Castro Torre.no, który zniknął. —  Król kazał ztoh'$ 
process zburitoWHnej gwardyi. Zginęło w  ostatnich z&burseniaeH 

w  Madrycie : « r>8 zabitych a l 5o ranionych konstytucyorłistów j a  Q 
3  gw ardyi; »t i zabitych., ya.lipnych, Są© pojrośnych* któwy



>H uwięzieni w  koszarach,—  Poseł angielski miał oznajmić ministrom 

innych dworów , że Anglja bronić będzio tronu konstytucyjne

go i wolności hiszpańskiej, Z prowincyi nadchodzą najpomy

ślniejsze wiadomos'ci, wszędzie rokoszanie zbici zostali. —  M ili- 

cye1 kadyxskie dowiedziawszy się o zbuntowaniu gw ardyi, rzu

ciły się do broni i przysięgły umrzeć za koustytucyą. —  Je

nerał Riego przyrzekł królowi użyć całego swego wzięcia u 

Judu na pojednanie opinii. —  Dwudziestu officerów od gwar

dyi pojmanych w bitwie miało bydż rozstrzelanych. ■ —  Mają 

bydż nadzwyczajnie zwołani Kortezowie. — Pułkownik Mon od

dany jest pod sąd. Utrzymuje on że miał ustny rozkaz, z po

świeceniem największych ofiar opanować stolicę , ale niewym ie- 

jjia od kogo, [ G .B . ] Kiedy niektórzy ministrowie zagraniczni, 

chcieli jak wiadomo przesłać swym dworom protokuł zaszłej re

w o lu cji z ogłoszeniem zagrożonego tronu i poseł amerykański, 

J?. p o n sy th , powstał z swojego miejsca i oświadczył: ”  ze

,, nigdy imienia swego niepodptsze na akcie tyle niezgodnym  

,, z praw dą, —  i je ż e li  go inni pełnom ocnicy podpiszą, naew- 

„  czas on wycia własne uw agi, i odkryje w obliczu ca łe j 

„  Europy zupełną i niezaprzeczoną Praw d ę.,, ( G. P .N .)

Oto jest nota ‘ministra hiszpańskiego, spraw zagranicznych 

podana każdemu z osobna posłowi obcych dworów w dniu 8 L ip 

ca , nazajutrz po zaszłej rewolucyi w Madrycie:

''Sm utne wypadki zaszłe w tych dniach, od czasu jako 

„  poszanowania godny Korpus, szczególnie do straży świętej 

t , osoby Króla katolickiego przeznaczony; bez danego skądked- 

,, wiek na to lOikazn, opuścił swoje stanowiska, wyszedł 3 

„  murów stolicy , i dwje nnl od Madrytu usadowił się w_zam- 

„  ku królewskim P a rd o ; wiadome są dostatecznie. T o niespo- 

„  dziane zdarzenie, postawiło rząd państwa w równie rządkiem 

„  jak trudnem położeniu. Ujrzał się on ogołoconym z najwa-



„  źniejszej podpory do utrzymania publicznego porządku ; —  siła 

, ,  przeznaczona ku pomocy w wykonywaniu ustaw, zrzuciła z 

„  siebie szanowne jarzmo podległości i posłuszeństwa prawom, 

„  i żołnierze którym najświętsza rękojmia osoby królewskiej bez- 

„  pieczeństwa, powierzoną została; nietylko ją opuścili, łecz 

, ,  ściągnęli wszystkich uwagę na pałac JKm ci, który ich tow a- 

„  rzysze broni ciągle trzymali zbrojnie. —  W  takim to zbiegu 

„  okoliczności, rząd przymuszonym został do dwóch głównych 

,,  zamiarów skierować swoje usiłowania: I. Spokojność w  sta- 

„  iic y , gdyby z poświęceniem największych ofiar przywrócić, 

„  niedopusczając rozwalniać się żarowi namiętności; ure użyć 

„  wszelkich środków łagodności drogą pokoju i pojednania, aby 

„  zbłąkany korpus do obowiązku nawrócić, bez użycia konie- 

, ,  cznego s i ły ;  albo. do smutnej przyjśdż ostateczności, przelewu 

„  krwi hiszpańskiej.

” Pod względem pierwszego punktu, środki przedsięwzięte 

„  od rządu były tyle skuteczne; że położenie sto licy , w tak 

„k ry ty cz n y c h  okolicznościach; dało nader uderzający przykład 

„  umiarkowania i mądrości narodu -hiszpańskiego. Nawmt owa 

„  pospolite i drobne zamieszania jakie zazwyczaj w najspolcoj- 

, ,  niejszych czasach wydarzają się po stolicach, niemiały żadne- 

„  go śladu.

” C o  się tyczy  drugiego punktu, postanowienia rządowa 

„  względem uporu obłąkanego żołnierza, niebyły tak szczęśliwe. 

„  Na próżno środki pojednawcze, które przezorność i rozsą- 

„  dek .doradzał, aby bo/esnym wypadkom zapobieżyć, u,’y -  

„  lemi zostały ; —  w'y.czerpano wszelkie sposoby na rozproszenie 

„  niepokoju i nieufności, któreby nieposłusznemu korpusowi za 

,, płasczyk do rokoszu posłużyć m ogły; potrzykroć rada stanu 

„  pow oływ ana ,, wskazywała otwarta drogi pojednania, wszystkie 

ę, uznawotip za prawe; nakomec rząd do tego stopnia pnwoluośćswoję



posunął, za wojsku w  Pardo  uczynił przełożenie, aby z własne- 

, ,  go wyboru posłało deputacyą do króla , izby osobiście się 

v  dowiedziono o życzeniach i w oli JK m ci, lecz i to znalazło 

, ,  miejsce a jednak bez skutecznie.

”  Pomimo tego wszystkiego, nieoddalił się rząd na je -  
9, ;dńę linią z drogi umiarkowania ; i lubo zmuszony zastał 
„  chwycić się dzielnych srpdkow przezorności ; przecież n ietyl- 
9) ko że wojska osadę skłądającego przeciw zbuntowanym nie—
5. u ży ł, aio nawet dla' unikniehia pozoru nieprzyjaznych uzbra- 
3, ,hrajań , niewezwał żaunych innych pom ocy jak tych które 
3? były pod ręką, skoro już rozkazów jego nie słuchano. L e cz  
3, tyle oszczędzenia i pobłażania ze strony rządu, zamiast ob łą- 

kane bataliony do posłuszeństwa przywrócić , dodawało jeszcze 
,, śmiałości do zbrodniczych zamachów, które nakouiec uderza— 
,5 rtiem na stolicę , przyprowadziły do kresu. Znaną iest ta napaść 
9, ^nieprzyjacielska, .to bezwładne jej usiłowanie zwalczenia n ie- 
.3 ustraszonej milicyi narodowej i wojska linjowego ; znajomo 
„  są nareście skutki tego szaleństwa. —  Uważano w  pośród te j 
„w ś c ie k łe j burzy, riiebez wielkiego podziwienia: jak daleco
„  żołnierze i miłicya najsurowszej strzegli karności, bez nadu—'
„  życia swego zwycięzfcwa i bez w zględu, że sprawcy tych 

nieszczęśliwych zdarzeń są Hiszpanami. —-

" P o  tem wszystkim co zaszło, niebyło podobieństwem ani , 
„ ro zs ą d k ie m , ażeby tym którzy dopuścili się gwałtownego na — 

padnięcia stolicy, powierzyć straż nietykalnej osoby króla r
„  będącej śtale przedmiotem poszanowania i uwielbienia Indów 
,, hiszpańskich. Straż tej drogiej rękojmi szczęścia, powierzono 
„  półkowi  ̂ który był ciągle wzorem karności i posłuszeństwa, 
fl aby ją zabezpieczyć od , wyuzdanej gw ardyi, -usuniętej od 
, ,  osoby królewskiej, która ustawą konstucyjną , za świętą i  
„  nietykalną jest ogłoszona^ Nigdy Jego królewska Maść i w y -  
, ,  soka Jego . Rodzina , nieodebrała więcej dowodów poszanowa- 
„  nia i miłości jak pod czas wczorajszej burzy > nigdy łiiszpań—
„  ski naród więcej cnót i szlachetności jak w  tym dniu n ie- 

okazał. —

” T o  proste opowiedzenie jawnych . czynów , w olne jest 
„  od wszelkich innych zastanowień, której wczorajsza nota 
„  JWPana zawiera. ~Rząd ńafconiec JKmci nićomieszka ocenić 
9f wedle swojęj ważności i goduośói uwag sobre zrobionych,
9) gdy icłl P0^ wszelkiemi stosunkami jest pożyteczny i sza- 
„  n o w n y .„ —

Podpisano. 9 . M arłinez de la  Rosa*


